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Przedpłata 
`w V/arszawie półrocznie 1 rub. sr. 80 
kop. (zł. 12) rocznie rub. sr. 3 kop. 
60 (zł. 24); na prowincył półrocznie 
rub. sr. 2 kop. 25 (zł. 15), rocznie 
4 rüb. sr. 50 kop. (zł..30). 
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Śpis rzeczy: — Gospodarstwo wiejskie: Zupełne 
"nów, bez 
lasów. — Technika: 


s - 
IAREIN 
TYGODNIK Ra o 2 


ROK ÓSMY 


e" 


ro =: 


Dnia 9 Stycznia 1842 r. 


i 


Przyjmuje się po wszystkich Vrzę- 
dach i Stacyach Pocztowych, a 
Głó- 


w /Parszawie w Kantorze 


wnym ipo Księgarniach. ` 


)-— O zarządzie obszernych lasów, czyli służba zewnętrzna 
Otworzeniu się cukru, drożdży i fermentacyi w piwowarstwie i gorzelnictwie, 


dalszy ciąg— Rozmaitości: Sposób przeciw nagłemu topieniu się, czyli płynieniu świec pod czas palenia. 


x 


Zupełne przekształcenie rolnictwa; 
czyli sposób zbierania obfitych plo- 
"nów, bez gnojenia i orania roli. 


(Dokończenie). 


| Ze wszystkich stron zbiegano się oglądać to 
zjawisko. „Największe zaś sprawiała. podziwie- 
onie psżeńica na tafli szklannćj zasiana; która, 
bez żadnego połewania w czasie wegetącyi, bez 
żadnćj styczności 2 ziemią, jakby cudem, ró- 
wnie była bujna jak na roli.=(7) i 


« 


(7) Ze przykrycie zasiewów, zwyczajnym sposobem 
ziómi powierzonych, w niektórych przypadkach być może 
korzystnóm, tego nie zaprzeczałem(Ner 43 Ziemianina) 
i miezaprzeczam; ale jestże. w praktyce wykonalnóćm?— 
Co zaś do pszenicy na tafli szklannćj zasianćj i słomą 
"przykrytćj, to pewna, iż tylko cudem mogła wyrość prze- 
szło na 6 stóp wysoko 1+wydać-kłosy.o 82 ziarnach. 
Niegrzecznieby było zadać tu fałsz pp. wynalazcom; 
a irndniój jeszcze temu wierzyć. Wszakże podług ich 


TZT OK TEATR IE 


- Gospodarstwo wiejskie. 


Otóż jest wypadek naszego pierwszego, jak 
mniemamy, zupelnie przekonywającego (?) do- 
świadczenia; potwierdzony przez osoby, które 
go własnemi oglądały oczami; a między któ- 
remi było wielu członków towarzystwa rolni- 
czego, (którzy zapewne podobnych doświadczeń 
powtórzyć nieomieszkją). 

Godnóm zadziwienia, że zboże nasze miało 
nader krótkie korzonki ¿zo w kształcie stopy, (P) 


2 y í 
twierdzenia, własny odpadek rośliny —=w:tym razie sto- 
ana — jest najwłaściwszym pokarmem rośliny. Jeżeli więc 
pszenica wyrosła na tafli szklannćj, musiała miec tenże 
tasnuy. sobie pokarm; jeżeli go otrzymała, słoma mü- 
siała się na niego przeistoczyc; to jest: zamienić się 
w stan pźynny lub lotny (w kwashumusowy lub w was 
weglowy ): gdyż podług dotychczasowej nauki, wtym 
stanie rośliny główny pokarm przyjmuje” (p: » O žy- 
wicniu sie roślin, Ziemianin z r, 1841 Ner 50); jeżeli 
się słoma przeistoczyła na pokarm, więc owe olbrzy- 
mie dźbła pszenicy, Stojąc bezpośrednio-na tafli szkłan- 
nćj, jakże się mogły oprzeć wiatrom i burzom? Ale 
wszakże ina to mamy odpowiedz: każdy korzonek przy” 
jat ksztadt stopy ludzkiej; jak to niżej się dowiemy; * 

tak dźbła mogły się na szkle utrzymać. Niech wierzy 
Kto Wierzyć może. Red. £ 


ale wszakżę się to zupełnie zgadza z postrze- 
Żeniem p. Raspail, iż zwykle najsilniejsze ro- 
śliny, najmnićj posiadają korzonków włókni- 
stych; ponieważ massa soków odżywnych nie 
marnuje się na ich (korzonków) utworzenie, 
ale raczej „obraca się na wykształcenie budowy 
rośliny (8). Wszelkie zarody chwastów zdawały 
się być stłumione pod warstwą słomy. (Jeżeli 
była bardzo gruba, zgoda. Red.) 
~Z powyższego się okazuje, iź podlug naszego 
postępowania, rolnictwo obejść się będzie mo- 
gło bez orania, gnojenia, bronowania, opiela= 
nia, koszenia i młócenia zboża; słowem bez tych 
wszystkich kosztownych i mozolnych prac, zna- 
czną część dochodu pochłaniających; wszystko 
40 zastąpią zatrudnienia, które w porównaniu 
qdo poprzednich, będą tylko zabawką, igraszką 
nawet. 

l tak, skoro zboże dojrzeje, zrzynać się będą 
kłosy jak moźna najwyżćj, za pomocą krzy- 
wego noża w winnicach używanego, lub też 


— 


(8) Wszędzie największa sprzeczność z wypadkami, 
eodziennćm doświadczeniem stwierdzanemi. "Wiemy 
bowiem iż im głębićj ziemia jest uprawiona i ugno- 
jona, tém rośliny dłuższe puszczają korzenie, a nastę- 
pnie tém bardzićj-plonują. — Tymczasem, podtug PP: 
P, iB. im mniejsze korzenie, tem lepiej; — bo korzenie 

są niemal niepotrzebną częścią roślin. — A dla czegóżby 

to natura dała np. esparsecie korzonki czasem „kilkana- 
ście stóp dłagie, w rozmaitych kierunkach w ziemię 
się zapuszczające (które wyraznie zdają się szukać w głę- 
bi ziemi wapna, tego po. kwasie weglowym, głównego 
tćjrośliny pokarmu), gdyby się zaich pośrednictwem ży- 
wić nie mogła? — Dla czegóż ta roślina bujnie wege- 
tuje pod czas największój posuchy, skoro do pewnćj 

łębokości korzenie zapuści? Widząc codziennie podo- 

Baa wypadki, i wierząc pp. Pazłard i Bernand- na sto- 
* wo: Że wszystkie rosliny nie biorą pokarmu z ziemi, lecz 

wyłądznie powietrzem, wodą, świattem, ciepłem i swem. 

odpadkiem się żywią, byłoby to wyrzec się zdrowego 
rozsądku. Zdanie sławnego chemika p. Raspażł co do 
małych hkorzonków roślin, odnosi się najniezawodnićj 
do tych, co się rzeczywiście wiecej żywią z powietrza 
niż z ziemi; a nasi nowatorowie tak niewłaściwie za- 
(stósowali je 'do naszego zboża. Wiadomo nam że są 
rośliny 'któce nawet żadnych korzeni nie mając, zawie 
zone w powietrzu, bujnie. wegetują; ale tóż wiemy 

Że są inne, które bez styczności z ziemią, bez pokarmu 
i w ziemi zawartego, tość nie mogą; z tych liczby są na- 

340 zboża. | Red. = O: 
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~ będą'się zestrzygać nożyczkami, i do przypasa- 


nego fartuszka składać; poczem stosowńćm ną- 
 rzędziem wykruszy się ziarno z kłosów i przez 


przetak się przesieje, aby największe do siewu 


odłączyć. Rzysko nie 'skosi się, lecz tylko do 
ziemi się przygniecie (9);-co-gdy nastąpi, zboże 
się rozsieje na nie, i przez lekkie uderzanie 
rzyska, sprowadzi się ziarno pod rzysko,. czyli 
na rolę; — resztę dokona już sama natura. (10) 


Dobroczynny wpływ tćj metody nieogranicza 
się na samém, oszczędzaniu pracy i kosztów; 


wiele bowiem mówi za tém, iż ona może Zu- 
pełnie przeistoczyć stan powietrza na naszą 
korzyść; albowiem, jak wątpić nie można, iż 
wyniszczenie lasów na naszych górach, stało 
się przyczyną dzisiejszego nieładu w powietrzu, 


5 


ya aprh tSo aat a a 


dzisiejszych wielkich powodzi i t. p., tak też 


i to zdaje się być pewnćm: Że stan obecny 
rolnictwa, nie mało się do tego przyczynia. Od 
porównania jesiennego dnia z nocą, aź do tego 
porównania wiosennego , powierzchnia ziemi 
jest zupełnie gołą (?); wszelki ślad roślin, naj- 
drobniejsze zdziebło słomy lub rzyska, wszystko 


—— NE OO 


(9) ; A niezbędną słomę na paszę i podścioł dla zwie- 
rząt domowych z kąd brać? — Ach prawda: nasza 
zwierzęta domowe żywią się powietrzem, wodą, świa” 
tłem i ciepłem. Red, i 


(10) | Ciekawa rzecz ileby też to trzeba ludzi do przy; 
klepania siewu np. na 500 morg. —Mnie się zdaje, iż 
chcąc tę pracę dokładnie uskutecznić —a na czem nader 
wiele RORY, zależeć, gdyż ziarnka pozostałe na 
wierzchu lub i w środku warstwy słomy; łatwoby 
. mogły zostać przez suszę zniszczone; lub przez ptaki 
z pożyte— rozumiem więc ażeby do tego potrzeba IE 
najmnićj po 4ry osoby na'm. pols., czyli 2000. SERA > 
wymienioną przestrzeń. ,A'że czynność ta W krót sA 
"czasie bydzby winna wykonaną; weźmy np. w gores i, 
co już w rzeczy samćj, możeby. było za długo —waęeby 
do jéj uskntecznienia potrzeba mieć dzienie do ar 
spozycyi 333 osób. Takie to postępowanie pp: A 
i Bern. nazywają zabawką, igraszką nawet. Prawdzie 
«wie jest tu żgraczka, czyli wyraźne najgrawanie się 
z nas rolników. I padobne radotowanie mogło się stac 
tak głośnóm, mogło znaleść gorliwego obrońcę, mogro 
być zizadowoleniem przyjęte i w praktykę+Ww penar 
dzone, tam, gdzie wszelkie inne nowości, manie zbitych. 
dowodach ugruntowane, najwidocznićj zaaczne korzy- 


ENAN IRT 


ści rokujące, żadnego nie mają przystępu? O tempora 


e mores! Red. 


to jest » ziemi uprzątnione, lub w nićj zako. 
pane (11). A tak ziemia, pozbawiona swej na- 
turalnćj osłony (roślin), nie może się już oprzeć 
potężnym:powietrza w pływom, które zabierają 
jéj wszelkie ciepło (podczas mrozów?) i wilgoć. 
Nasycone. zaś (powietrze); ciepłem 1 wilgocią, 
działa z swej strony na atmosferę; owóż z tąd 
to w nićj te zamieszania, jakie w tćj porze 
roku (od jesieni do wiosny) postrzegamy; a któ: 


re, szkodliwszy na zdrowie nasze wpływ wy: 


wierają, niźli to wielu mniema. 


a 
Po wylóženiu dosľowném systemu pp. Pai- 
łarda i Bernarda, pytam się nieuprzedzonych 
gospodarzy, czy nie miałem słuszności mówiąc 
w Nrze 43 Ziemianina, że cały ten system nie 
ma najmniejszej praktycznej wartości. Pytam 


(11) Nawet itu pp. twórcy nowego systemu nie treys 
mają się rzeczywistości, albo tćż: w życiu swoim wsi 
w tćj porze roku nie widzieli. (Wiadomo że ci panoe 
wie mieszkają w Breście, jeden 'z nich jest adwokatem, 
a drugi podobno professyonistą). WVszakże tu -— przyj- 
mując zwyczajne we Francyi trzy polowe gospodar- 


stwo —3 część pola pokrywa się runią oziminy; wżęc” 


"nie goła; 4 część (po zebraniu jarzyny) pokrywa się 
emi chwastów i resztą rzyska; więć idż nie goła; 
4 część (gdzie była ozimina), oprawie byćby winna 

A ABET ale zapewne jest tylko w części poruszona —- 
Pastwiska zaś i łąki mają ciągle powierzchnię zamknię- 
tą. A więc; można tu oskarzać dawny system rolniczy, 
o zrządzanie zaburzenia w atmoferze, o wylewy wód 
it pi;—a to jedynie dla tego: że system ten kawatek 


siemi w jesieni chce mieć podorany; a który zwykle nie 


zadługo pokrywa się grubą warstwą śniegu? 

Powyższe uwagi, nie z wątłej nauki domysłów i ma- 
rzeń, lecz z rzeczywistój, wyrozumowanćj praktyki wy- 
czerpnięte, przemówią zapewne do przekonania rozu, 
mujących, praktycznych rolników: Red: 


li 


się: czy p. Alexandrowicz miał powód óburzać 
sięna mnie, za to, ,,że bez żadnego przekonania 
się o -użyteczności nowego odkrycia, lub jego 
niestosowności:* potępilem je. — (Korresp. han. 
przem. i rol. Ner 42.—Alboż to nie ma na 
świecie rzeczy, które od razu podług ich real- 
nćj wartości ocenić można? np. gdyby ślepy 
z urodzenia chciał sądzić o kolorach, głuchy 
o mużyce, nie możnaby im słusznie od razu 
wręcz powiedzieć: — dbredzicie panowie; potrzebaż- 
by się dopiero o tém przekonywać? -— a we- 


diug mego zdania, w tém położeniu znajdują 


się wynalazcy: nowego systetnu; kżórzy ani są, 
ani byli rolnikami. 


Zachodzi teraz pytanie: dla czego ten nowy 


system, na niczern nieuzasadniony, znalazł unas* 


wielu zwolenników, kiedy wszelka inna nowość, 
tak obojętnie jest przyjmowana? — Szanowny nasz 
ziomek W. Józef Kołaczkowski tak pytanie to 
rozwięzuje: (a) 


„Ale zgaduję co się podobało: czy może 
być co lepszego w swiecie jak nie pracować a 
zbierać? jest to zaiste systemat dzisiaj silnómi 
i licznćmi wsparty filarami. Nie wątpię, iż 
gdyby się nam same buraki i morwy rodziły; 
gdyby potćm same kokony i cukier przyszły 
pod rękę, jedlibyśmy nasz cukier 1 chodzili 
w swoim jedwabiu, choć może nie wszyscy, bo 


jak to chodzić we swoim, to przynajmnićj po* 
Towa.“ ; 


„lecz w.tóm wszystkićm widać jak dalece 
zapomnieliśmy, iż to niepłonnie jest napisano:'* 
„IJ w-pocie czoła twego, chleb żwój BOX wać 
będziesz. «« Redakior. 


(a) Korresp. Ner 1 nar, 184 Red, 


"kowania zdatnego, 
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Leśnictwo. 


GZ arządzie obszernych lasów (a). 
B. Służba zew nelrzna 
lasów. 


ł. Kontroler Jeneralny jestosobą dyrygują- 
eą całemi lasami; glównym więc jego obowią- 
zkiem będzie, przy utrzymaniu ścisłej kontro- 
li, wydawać Nadleśnemu szczegółowe polecenia 
mające na celu przyprowadzenie lasów do stanu 
regularnego, czyli zaprowadzenie w nich wzo- 
rowego zagóspodarowania. —Kontroler więc znać 
powinien dokladnie teoryę nauki. leśniczej, któ- 
rej praktyczne wykonanie Nadleśnemu porucża. 
Winien przeto sam raz w rok przynajmnićj zro- 
bić rewizję całych lasów, tak w celu przekona- 
nia się jak dalece polecenia jego wykonywane 
byly, jako 162 dla zrobienia planu dalszego 
postępowania. Kontroler Jeneralny mieć powi- 
nien dokladny pomiar całych lasów, z wyszcze- 
gólnieniem przestrzeni każdćj nomenklatury 
i wykazem chociaż przybliżonym ich drze- 
wostanu. — Mając tym sposobem z planu to- 
pograficznego oznaczoną przestrzeń gruntu pod 
lasami zajętego, oraz holizny tam znajdujące 
się, z rejestru pomiarowego obraz gatunku 
i wieku drzewa. każdej nomenklatury; z xię- 
gi zaś glównej utworzonćj na zasadzie obli- 
czenia przez leśniczych uskutecznionego, gatu- 


. nek, przymioty i ilość massy drzewa do użyt- 


kontroler Jeneralny ściśle 
trzymać się będzie zasad nauki leśniczej, tak 


'60 do wyznaczania miejsc, jako też i ilość coro-. 


(a) Pod takimże tyiułem zamieszczone Artykuły 


-w Ner 50 51 i 52 Ziemianina z upłynionego rokn 1841 


obejmują w sobie zasady zagospodarowania, oceniania, 
oraz służbę zewnętrzną lasów.‘ Niniejszy zatém artykuł 
jest dalszym ciągiem tamtych. 


cznie wycinać się mającego drzewa, pamiętając 


wszakże o tem, iż ta młodzież pod ogólną 
massę drzewa podciągniętą nie byla, a ztąd, że 
równej ilości biorąc z xięgi głównej, corocznie 
wycinać niemożna; 4 to tćm bardziej gdy idzie 
o zajęcie pewnćj przestrzeni gruntu pod lasami 
będącego, pod uprawę rolną, — Starać się będzie 
aby wszystkie holizny w lesie, ile możności 
obsiane, lub zasadzone drzewami 
Zniesie wszystkie tak nazwane kąty, któreby 
dotychczas na łąki lub pod zasiew zbóż wy- 
dzierżawiane były, i takowe zagaić rozkaże.— 
Usunie ile możności wolność pastwisk leśnych . 
przez wyznaczanie innych 'w ich mićjsce, a to 
tam gdzieby młodzieży juź dobrze dorodnej, 
bydło szkodzić nie mogło. — Do Kontrolera na- 
leży także aby'stosowne wyznaczył pomieszka- 
nia leśniczym i gajowy m; jeżeli można, tak ich 
pomieści, iżby każdy leśniczy w środku swego ; 
oddziału, každy: gajowy wśrodku swego pod- 

dziaľu, mieli swe zabudowania.— Porobić każe 

w lesie male drożynki, któremiby konno lub 

pieszo tylko przebywać można, ite prowadzić 

mają od jednego gajowego do drugiego i scho- 
dzić.się przy mieszkaniu leśniczego; wszys tkie 


zostały. — 


inne drogi pokassuje: słażą one -bowiem tylko 
dla dogodnićjszego defraadowania.— Oznaczy 
jedną główną drogę, którą; wszyscy "mający 
wręb wolay, w dniach oznaczonych do lasu 
w jeżdźać, itąż samą powracać winni, przekra-. 
czających uważać będą gajowii strażnicy, jako 
defraudantow.— Polęci także Kontroler aby Žas 
den z gajowych nie byl zamieszkały we wsi, 
gospodarstwem rolnćm nie trudnił się, ciągle . 
pilnował służby leśnej, słowem by był usunię- 
ty od wszelkich stosunków z włościanami, dla 
tego przeznaczy im stosowne wynadgrodzenia 


Ustanawiając straźników, prźg: 
l 


i ordynaryę — 


5 
znaczy ta jednego pò trzy:i cztery, wioski; ale 
totym sposobem, aby wioska w której strażnik 
jeden będzie zamieszkały, należała do rewizył 


innego; a to dla zmniejszenia ile możności wła- 


dzy kumostwa, któraby nakazywała im przez 
szpary patrzeć ma defraudacye swych kumów 
4 pokrewnych. — Uirzymywać będzie Kontroler 
alfabetyczną listę włościan i kupujących, takim 
sposobem, aby przy każdym z nich można by- 
ło dopisywać liczbę, oznaczającą foljo na któ: 
rćj był wypisany wtedy, gdy có kupował, lub 
gdy popełni: defraudacyą: 
będzie do tego, aby w rażie gdy rewizor donie- 


książka ta służyć 


sie o wykrytej defraudacyi lub'mial o kim tylko 


podejrzenie iż takowej się dopuścił, mógł Kon- 


| 
| 


_ cyjne i nowe ma rok następny wyda; 


troler prędko znaleść w xiędze glównej, czyli? 
ikiedy drzewo prźez zadenuncyonowanego było 


kupione i na jaki cel; oraz czy defraudacya 


„ pierwszy, lub: więcej razy byla. popełnioną. — 


Raz przynajmniej w miesiąc każe sobie poda- 
wać xięgi nadleśnictwa, które skontrolowawszy 
z kwitami przez leśniczych nadsylanemi, wpły- 
wy od Nadleśnego przyjmie, i takowe za kwitem 


sznurowym do kassy wniesie; Nadleśnemu zaś 


wyda kwit intermalny z odebranych od niego 


pieniędzy. — Przy końcu każdego roku skon- 
froniuje xięgi nadleśnictwa z xięgami leśniczych 


i karbami gajowych; odbierze xięgi defrauda- 


wykaże 
także Nra drzew w roku drugim do użytkowania 
przeznaczonych; exekwowanie zaległych kar 


* od defraudantów rewizorowi poleci. — W ostatku 


winien Kontroler Jeneralny corocznie wykazać 
właścicielowi lub plenipotentowi dóbr, krótki 


obraz całorocznych czynności leśnych, przy- 
_ chód i rozchód z lasów, oraz podać plan Pal 


powania na rok przyszły, — 

\ 2. Rewizor naczelny. Głównym obowiązkiem 
tego officyalisty będzie ciągłe sledzenie: czyli 
defraudacye jakie i przez kogo popełnione 
były. Dla ułatwienia czego, będzie miał sobie 


4 
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wpomoc dodaną stósowną ilość strażników, któ- 
rzy mu o wszelkich mogących się wy kryć nad- 
użyciach natychmiast donosić będą. — Przy, 
wykry cin jakićjkolwiek defraudacyi przez straž- 
nika, Rewizor zjedzie na grunt i Zrobi szcze- 
gółowy protokól m odkrytej defraudacyi, w któ- 
rym wymieni: imie, nazwisko i zamieszkanie 
defrandanta, przez którego strażnika wykryta 
defraudacya, jej opisanie szczegółowe, to jest roz- 
miary, gatunek i przymioty drzewa, z którego 
leśnictwa moglo to być wywiezione; w ostatku 
czyli, i wiele znaleziono u tegóż defraudanta 
innego drzewa, któreby młotkiem leśniczego 
nie było ocechowane. — Protokół takowy wpisze 
do xięgi na ten cel urządzonej, przekopijowa- 
wszy go, przeszle natychmiast w kształcie rap- 
portu Kontrolerowi Jeneralnemu — Zabierać 
łanty defraudantom,. ani Rewizorowi, ani stra- 
źnikom bsz AOS RZ na to polecenia Kon- 
trolera , nie sjest. dozwolono.— Dwa razy w mie- 
siąc będzie robił rewizor sessye ze swymi stra- 
Znikami, których celem być ma odczytanie 
dyspozycy: przez kontrolera nadsyłanych.i po- 
lecenie scisłego takowych wykonywania. — 
Rewizor zostaje pod bezpośrednićm naczelnie- 
twem kontrolera Jeneralnego: 

8. Strażnicy. Jedynym ich obowiązkiem jest 
śledzenie wszelkich wydarzyć się mogących de- 
fraudacyi i przez pilny dozór zapobieganie 
takowym. — Będą oni znajdować się w dni rę: 
bne na drogach przeznaczonych do wiazdu i 
wyjazdu z traktu i pilnować włościan aby z ta» 
kowych niezbaczali; przekraczających za defraue 
dantów podadzą. — Raz przynajmniej w tydzień 
objadą wsie do ich rewizyi należące, w których 
przejrzą bacznie wszystkie kąty i zabudowania 
każdego z włościan, dla przekonania się: czyli 
nie znajduje sięw nich drzewo młotkiem leśni- 
czego nie ocechowane, i gdyby to miało miej- 
sce, natychmiast rewizora zawiadomią.— Po- 
nieważ każdy kupujący, czyli to drzewo na wy- 


rób, czyli też klocki, na, opal, winien mieć ta- 
kowe ocechowane młotkiem leśniczego, dla tego 
strażnik robiąc rewizyę, gdy ujrzy, iż z które- 
_go bądź drzewa materyal został: jug, wyrobio- 
ny, cechę na zrębie odziemka znajdującą 
się, zaraz siekierą. rozłupie; gdy zaś wlościanie 
wyjeżdzają z klocami opałowemi, w celu ich 
spieniężenia, winien strażnik obćjrzeć, czyli ka- 
Żdy. klocek ma cechę młotkiem leśniczego na- 
znaczoną, igdyby tej nie było, poda włościana 
za: defraudanta, a drzewo zaaresztuje, — Wy- 
wożący drzewo w.szczapach, lub rąbane, wi- 
nien być ea. od leśniczych w oddziełne 
kwity, i tych mićć będzie tyle, z ilu furami na 
sprzedaż, ma wyjechać. Kwity takowe strażnicy 
odbierać będą, i składać je raz we dwa tygo- 
dnie Rewizorowi naczelnemu, który przeszle 
je kontrolerowi Jeneralnemu:; strażnicy wszystkie 
szczególowe polecenia Rewizora naczelnego ści- 
śle wykonywać. winni. 


Tym to sposobem zaprowadzona admini- 


-straçya w lasach prywatnych, zdaje mi się nie» 
pozostałaby bez korzyści-— Wprawdzie w la- 
sach mnićj obszernych, a tćm bardzićj takich, 
w których. prawo wolnego użytkowania z opalu 
mało, albo prawie Żadne nie posiadają wioski 
ani miasta, możnaby się obśjść bez Rewizora 
i strażników; lecz tam gdzie tygodniowo raz 
jeden, lub dwa razy wyjeżdza po kilkadziesiąś 
a nawet i kilkaset fur bezpłatnie po drzewo 
opałowe, gdzie się znajduje wielu rzemieślni- 
kóyw,. którzy na spekulacyę drzewo zakupują, 
tam mówię dopilnowanie defraudacyi przez sa- 
mych gajowych i leśnych byloby, niepodobnem; 
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albo przynajmniej. z wielkim uszczerbkiem we- 
wnętrznej służby lasów. — Ustanowienie więc tu 
rewizora i strażników nie będzie zbytecznóm; 


tém bardziej, gdy koszta ich utrzymania są ma- 


ło znaczące; czynności bowiem rewizora są 
tego rodzaju, iż nie wymagają po-nim innych 
prawie wiadomości, prócz umiejętności: czyta- 
nia i pisania. Officyalistę więc takiego za ma- 
łą pensyę z łatwością dostać można. Strażnicy 
zaś, mający dość czasu do zatrudnienia się go: 
spodarstwem rolnćm, przy malem wynadgro- 
dzeniu;i służbę lasową zewnętrzną: chętnie wy- 
pelniać będą. — Co się tyczy Konirolera Jenes 
ralnego, mićjsce jego dotychczas zastępują sa- 
mi właściciele, ich pelnomocni, lub rachmi- 
strze jeneralni. Wiedząc jednakże o tóm, jak na- 
uka leśnictwa jest obszerną, jak długiego po- 
trzeba czasu dla-przyprowadzenia lasów ze sta- 
nu nieregularnego do regularnego; że kontrolo- 
ścisle 


wanie rachunków leśnych potrzebuje 


także nie mało czasu; że nadleśnemu nawet,” 


chociaż teorycznie i praktycznie z leśnietwem 
obznajomionemu, ułatwione będzie” zaprowa- 
dzenie i utrzymanie. wzorowego zagospoda- 
rowania; przez. wydawanie. mu szczegółowych 
poleceń; słowem, Że zarząd lasów wymaga od- 
dzielnego dla nich poświęcenia się; 
wszy mówię te i tym podobne 
nikt ustanowie- 
nie officyalisty, dokładnie teoryę.leśńictwa po- 
siadającego, któremuby był powierzony zarząd 
nieograniczony nad calémi lasami, będzie tu 
nieodbicie potrzebne. 


zważy- 


zapewne „nie zaprzeczy, :Że . 


J-C. 


okoliczności, 


POZZO ZZ RZN REONAJIBZWA 
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-O tworzeniu się cukru, drożdży i 
“fermentacyi w piwowarstwiei gorzel- 
T nict wie. 
(Dalszy ciąg). 


„ “Czas. Każdy chemiczny skutek, zatem i. przei- 
stoczenie krochmalu na cukier, wymaga pewne- 
go czasu, po którego upływie, nic już surowego 
'krochmalu nie powinno pozostać w plynie. — 
Czas ten zawisł od stosunku obecnej diastazy 
a mucinu do mączki; w piwowarstwie ma to 
często „miejsce po upływie pół godziny; ponie- 
waż diaztaza znajduje się tu w znaczćj ilości. 
Przeistaczając kartofle surowe, lub krochmal 
z nich otrzymany, ze stodem jęczmiennym na 
cukier (czyli zacierając je) dłuższego już czasu 
potrzeba; jeżeli zaś używa się do tego innych 
gatunków słodowanego lub surowego zboża, 
bąć to samych w sobie, lub z kartoflami, na- 
wet w najdłuższym czasie, nigdy się krochmal 
zupelnie na cukier nie zamienia. = ra Eri] 
Najpewnićj można się przekonać czyli w mo- 
wie będąca przemiana w zacierze zupełnie do- 
konaną została, za pomocą tynktury jody (jody 
w,spirytusie winnym rozpuszczonej). Jeżeli bo- 
wiem znajduje się. w zącierze płynnym lub 
w brzeczce krochmal na cukier nie przeisto- 
czony, wtedy za dodaniem do nich nieco; tyn- 
ktury; rzeczonćj, kolor ich zmieni się na czer- 


_ (a) "Radzimy używać w piwowarstwie' i gořzelni- 
ctwie wskazanego wyżćj środka; jest ro bowiem najpro- 
stszy sposób. przekonania się o skutku processu zamie- 
azonego. Tynktury jody dostać można/w każdój aptece. 
Doświadczenie tym sposobem się uskutecznia: do 4 łuta 
wody (zwyczajnćj stołowćj łyżki) dodaje się Kropla 
jodyny; która ją farbuje na żółto; do téjže wody dolewa 
sie ki ka kropli EE. R płynnego zacieru, i uwa- 
ga się czyli:1 jako? wystąpiła zmia Z6 

wody. "Red? o VARER NAANA LWY, kolorze: žóžtym 
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wonawy, fioletowy lub niebieskawy. Jeżeli zaś 
wcale się nie zmieni, dowodzi to Że już wszystek 
krochmal na cukier i gummę się zamienił; al- 
bowiem żynkiura jody żadnego ma ostatnie ciała 
nie wywiera wpływu (a). Zdaje się, iż dłuższe 
trwanie zacieru, nie przeistacza w ogólności 
wcale gummy na cukier; jakkolwiek w pewnych 
szczególnych okolicznościach jest ona zdolną 
uledz takowćj przemianie; o czóm niżej. 

Jeszcze jednę szczególniejszą własność dia- 
stazy opisać mi tu wypada. Diastaza, usku- 
teczniwszy przeistoczenie krochmalu w brze- 
czce lub zacierze na cukier, zostaje w nich 
w stanie rozpuszczonym; atoli, skutkiem wy- 
wariego wplywu na krochmal, zdaje się, iż już 
zupełnie utri ciła własność. przeistaczania osta 
kier =i] 

Z poprzedniego jasno się wykazuðe: Że zacie- 
rając materyały, wymagające do dokładnego 
rozpuszczenia się krochmalu, (czyli popękania 
pęcherzyków w których jest zamknięty) wyż- 


- szćj temperatury nad 60 stp Re. potrzeba je za- 


cierać rzeczywiście w wyższćj temperaturze; a 
dopiero gdy się juź krochmal zupelnie rozpu- 
ścił, ostudzić zacier do 60 stop R. i dodać 
do niego stosowną ilość słodu jęczmiennego, 
poprzednio w gorącćj wodzie namoczonego. 

W zwyczajnóm zaś postępowaniu w browarach 
i gorzelniąch, to jest: gdzie zacier albo się 
zaparza wrzącą wodą, albo się mięsza słod z kar- 
toflami do 60 stop R. rozparzonćmi, lub się 
nakoniec częściowo tenże gotuje, niweczy się 
„daremnie w znacznej części działalność diastazy; 
co szczególniej jest szkodliwćm tam, gdzie ma- 
da.onćj ilość (słodu) znaczną massę krochmalu 
(w gorzelniach kartoflanych) na cukier i gam- 
mę ma przeistoczyć. W ostatnim zaś przypad- 
ku, to jest: gotyjąc zacier lub brzeczkę aż do 


a 
r 


zawrzenia, sila diastazy zamieniania krochmala 
ua cukier, zupełnie: ustaje. 

Że pewna ilość diastazy, tylko pewną ilość 
krochmalu na cukier i gummę zamienia, po- 
wszechnie jest znanćm. Dla tego, podany przez 
niektórych pisarzy o gorzelnictwie, stosunek slo- 
du do krochmalu kartoflannego, to jesi: 5 fantów 
słodu jęczmiennego na 100 funt. krochmału 
kartoflannego, jest o wiele za mały; tym sposo- 
bem tworzy się mało cukru, a wiele gummy; 
a następnie, wydatek alkoholu nie odpowia- 
da oczekiwaniu. Wszakże w zwyczajnych gorzel- 
niach, gdzie | kariofle surowe przerabiają, liczą 
w średnićm przecięciu na 100 funt. kartofli 5 funt. 
głodu; co, przyjmując Że kartofle zawierają 20 
3 proc. krochmalu, czyni 25 funt. słodu na 100 
funt. kartofli; zatém o wiele więcej niźli po- 
przednio. A nawet, im więcej się tu używa 
słodu, tćm wyższy będzie wydatęk alkoholu. 
Przeciez i a są granice, po za kóryni, vi wię- 


Rozmaitości. 


Sposób przeciw nagłemu topieniu 
się, czyli pły nieniu świec roze 
„palenia. 
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Wiadomo iż świece fojowe, w których się 
znajduje zbyt wielka ilość wilgoci, tak się negle 
topią, czyli właściwie mówiąc płyną, iż często 
większa część łoju daremniesię marnuje. Prze- 
ciw temu wynaleziono w Anglii nader prosty 
sposób, a mimo to, podobno zupełnie celowi 
odpowiedni. ee to EE Bae, w sre- 


* 
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ksza ilość onegóź (słodu), poniekąd Żadnego 
nie wywiera skutku. Podług mego do- 
świadczenia, 10 funt słodu, na 100 funt. kar- 
tofli jest jaż najwyższą ilością. W tym zaś ra- 
zie, z pewnością przyjąć można, iż cała massa 
Bedagego w kartoflach krochmalu, na cukier 

i gummę przeistoczoną zostanie. 

Przystępuję teraz do zastanowienia się nad 
fermentacyą i drożdźami w browarach i go- 


rzelniach używanemi. 


Skutkiem fermentacyi winnćj, cukier w za- 


cierze lub brzeczce z krochmalu stworzony, Toz- 
kłada się na Alkohol i kwas węglowy. Fer- 
mentacya winna, w pewnych okolicznościach 
powstaje sama z siebie; prędzej zaś i regular- 
nićj następuje, gdy się dodaje do massy fer- 
mentować mającéj, środek onęż v wzbudzający 
i utrzymujący: tym środkiem są drożdże. 


(Dokończenie w nast. Nrzej. 
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"dnicy grubości świecy, mające w środku otwór 


równy obwodowi knota świecy. Wkłada się 


ono na świecę tak, aby ciągle leżało na war- 
W miarę to- 


stwie lojowćj pod płomieniem... 
pienia się łoju, opuszcza się ku dołowi i za 
pobiega'płynieniu toju. Ma się rozumieć, iż knot 
świecy: powinien: być zupełnie gładki, aby się 


szkiełko bez przeszkody po nim z suwało: Że 


szkiełko to przed założeniem na świecę należy 


nieco rozgtżać by nie pękło od zbyt odmien- 


néj temperatury, pewnie nie potrzeba Przypa- 


minać. - PRRREZETCZ : RC ; dbo ; 
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